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Król obudzii się o 8-ej rano, 
liewnąj paię razy i sporzal na 
Ogromny portret Katarzyny, w i­
szący na wprost łóżka.

—  Jak też Najjaśniejsza Im- 
Pera&orowa spędziła noc dzisiej­
szą , —  rozmysiał, —  i z kku? 
Mówią, że Zubow jest leniwy i 
źle wyw iązuje się z« swej służ­
by...

Przeszedł w szlafroku do gar­
deroby n au czonej już ludźmi. 
Kamerdynerzy oblewali go per­
fumami, pudrowali perukę i 
twarz smarowali czoło maścią 
i(by zmarszczek nie było). Ponie­
waż wodę uważano za zgubną i 
n esły ihanit dla zdrowia bzkodli- 
wą —  mycie wcale nie było sto­
sowane

Sekretarze składali raporty :
—  Konwent uchwalił...
-— Uaaa, —  zlewnąt Stanisław.
— Fryderyk Wilhelm i Herc- 

berg..
—  Uaaa...
—  W Konstantynopolu wezyr...
—  Uaaa...
—  W czoraj wieczorem widzia- 

bo Julię Potocką w towarzystwie 
ko Sarguszki.

— Oow, a gdzie?
—  Przechadzali się po ogro­

dzie SasKim, potem wsiedli do 
jego karety : pojechali do paia- 
eu na Senatoiskiej, książę wy­
szedł stamtąd dopiero o 3-ej ra­
no.

— Ach ta młodzież dzisiejsza i 
Już o 3-ej wj-szedł? I  co ’  Czy 
wyglaaał zmęczony?

Ubrawszy się, król podążył na 
diugi ko mec zamku, do pokojów 
marnizy Lu lli —  18-letniej smar­
katej, która ucienfa z ciotką z re­
wolucyjnego Paryża. Lulli sie­
działa przed lustrem w cienkiej, 
przesamczystej koszuli, z  obnażo­
nym* do połowa- (poziomo —  nie 
p.anowot piersianr Palce bo­
sych nóg lśniły od pierścionków, 
trz j służebne czesały jej długie 
złote włosy murzyn i piesek ko­
tłował" się na dywanie.

Stanisław  August klapną! na 
fotelu , służące, m urzyn i  stara 
ciotka zniknęli za drzw iam i.

—  N ie  pocałujesz mnie Lulu 
na dzień dobry?

—  Non Sianislas, jesteś okrop­
ny.

—  Czemuż to kochanie?
—  Już od tygodnia obiecujesz 

mi nowy sznur pereł i  wciąż go 
n '«. widzę.

—  Sejm wszystkie rieniadze 
pakuje w wojsko, n c m’ nie da­
je.,.
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—  To byle żołdak ma wszyst­
ko, co mu potrzebne, a ja gniję w 
nędzy Brudny chłop droższy ci, 
niż ja.

—  Ależ, skądże, Lulu!
Zbliżył się do niej, pogłaska!

odsłonięte ramiona, odepchnęła 
go.
N ie można, rozpustniku! Gdybyś 
choć miał perły...

Klnąc niepoczytalny m ilila-
ryzm sejmu, zeszedł Stanisław na 
dziedziniec. Była już 11-ta, za­
miast do Bwej loży masońskiej. 
Pod Trzema Hennami, postano­
w ił jechać do kościoła. Zazwy­
czaj słuchał Mszy św. w katedrze, 
do której przechodził zamkowym 
korytarzem. A lt że dzim&j miał 
odbyć spowiedź, chciał, by jak 
najwięcej ludzi mogło go obserwo 
wać. Wolno ruszył do kościoła 
św Krzy ża.

Przez kryształowe zyby swej 
karety- solńerki patrzał ł  pobłaż­
liwym uśmiechtm na zamieszanie 
uliczne. Odwiecznym zwyczajem, 
na pam.ątkę Męki Pańskiej, żacy 
warszawscy tłukli w  W ielki Pią­
tek żydów. Straż marszałkowska 
nie przeciwstawała się tra­
dycji, żydzi wzniecili srogi 
wrzask, ale ani im do głcwy nie 
przychodziło siedzieć w domu. 
PodożUj mieszczanie n it handlo­
wali w  W ielki Piątek —  dzień 
więc był ich benefisem. Dla po­
dwójnego zarobku można było 
znieść parę kuksańców.

frw. Krzyż byi pełen wiernych. 
Patrzyli z  zainteresowaniem ns 
biczowników, ludzi o głowach 
całkowicie osłoniętych kapturami 
z małymi tylko otworami na 
oczy. Każdy miał batog w  ręku i 
smagał innych co sił w  ramieniu. 
Krew aż tryskała na siedzące w 
ławkacn kumosźki.

—  Masz za grzechy svrojeI 
Masz, masz! —  wołali biczowni­
cy 1 ogarnięci wzrastającą skru­
chą prali się do utraty tchu

W ejście króla położyło kres 
tym pobożnym ćwiczeniom, Ocie­
kający krwią kapmcy poszli do 
żydów cyrulików po plastry, a 
Stanisław zasiadł przed głównym 
ołtarzem na wspaniałym krześle.

Obok, na taburecie, ksiądz ka­
pelan Woronicz. Krzesło było wy­
sokie, taburet niziutki, by nale­
życie przysunąć ucho do ust 
króla, ksiądz musiał przyklęk­
nąć. W’ ten sposód wysłuchał spo­
wiedzi.

N ie  trwała długo. >
Rzędem nr bocznej ławie zasia­

dło 12 starców żebraków z obna­
żoną jedną nogą. Były już staran­
nie umyte teraz dla pozoru za­
krystianie zanurzali je  w  srebr­
ne miski, po czym król zarzucał 
na każdą serwetę. Nazywało się 
to, że myji nogi biedakom. Jeden 
piękny starzec, o długiej po pas 
białej brodzie, zwrócił jego uwa­
gę

—  W iele masz lat? — spytał.
—  Na św, Michała będzie 106
—  JaKżeż robisz, żeś tak krzep­

ki i zdrów?
—  N igdy wina i kobiet me uży­

wałem, Miłościwy Panie.

—  Toś k,ep! P «  co żyć w ta­
kim razie.

Łakomy Stanisław poganiał 
stangi -ta. Truchtem pobiegł do 
sali jadalnej, ciekaw, co też mu 
dziś ganiamy kucnarz Tremo 
przyrządził na obiad. Prawda! 
To W ielki Piątek! N ie było ulu­
bionej baraniny ani odwaru z ro­
sołu. Łykajac ostrygi —  ekstra 
pocztą przywiezione z Hambur­
ga' — i popijając burgundem, król 

'■słuchał dykteryjek Trembeckie­
go-

Lubił bardzo tego ogromnego 
leniwego zawsze, trudnego po­
chlebcę. Mianował go szaipbela- 
nem, wyznaczy! mu 400 dukatów 
rocznej pensji, a wiec prawie ty­
le, co kucharzowi Tremo Magna­
ci dziwili się tej rozrzutności. Po 
co płacić poecie? Będzie przecie 
pisał wiersze i za darmo. -

Po obiedzie, w  gabincie, król 
rzeki do marszałka dworu, Kic- 
kiego:

—  Dziś, dla godności pokuty, 
chciałbym zrobić jakiś dobiy 
uczynek P :eniędzy mamy małi, 
więc na jałmużnę nie starczy, 
ale są chyba jacyś zbrodniarze w 
prochowni, każ waszmość wypu­
ścić dwóch najgorszych.

Szukał jakiegoś papieru na 
stole i nie mógł znaleźć. Ziryto­
wany dał policzka lokajowi, od 
razu pomogło —  list się odnalazł; 
król jął go bić coupe-papier, mru­
czą: —  a macz, niecnoto, za cno- 
wanie się*

Korespondencja zajęła mu pa­
rę godzin. Żaden ślub nie mógł 
się przecie odbyć w  Polsce bez 
współudziału Stanisława. Zaw­
sze obie strony uważały, że popeł­
niają mezalians —  dopiero pers­
wazje króla łagodziły zawziętych 
rodziców. Kojarzenie małżeństw 
było jego ulubionym zajęciem,

w zamian kazeł sobie potem opi­
sywać perypetie nocy poślubnej.

Na wieczerzę udał się król do 
apartamentów swej żony„—  ge­
nerałowej Grabowskiej. Gruba, 
pyzata, zaprzedana Rosji genera­
łowa opowiaaała mu -z przeję­
ciem, że widziała dziś Bułhakowa, 
i że był w fatalnym humorze. 
Przygotowania do uroczystego ob 
chodu 3 go Maja wprawiały ka- 
capekiego ambasadora we wście­
kłość.

Sioutiy króla, parne Podolska i 
Krakowsaa, zaskrzeczały natych­
m iast'

—  Do zguby nas doprowadzi 
te lekceważenie Przenajświętszej 
Imperatorowej!

—  Ukorzyć się przed Nią, o 
przebaczenie błagać —  oto jedy­
na rozumna polityka.

Stanisław milczał ponury; my­
ślał to same, lecz nie widział na 
razie sposobu zmitnienia polityki 
Sejmu. Fani Grabowska wyłuski­
wała wszy ł peruki, kiaoła je na 
stół i pukała w nic srebrnym mło­
teczkiem

—  Tak samo tizeba tępić jaico- 
bmćw! —  mówiła z przekona­
niem.

Gdy król wrócił do owych kom­
nat, Kamerajmerzy zdjęli zen
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frak, wysypali z kieszeni ołówek, 
kalendarzyk, guziki, małą wagę, 
lornetkę, scyzoryk, szpulkę nici, 
kości i wiele innych niepotrzeb­
nych drobiazgów, które zwykł był 
nosić. Panowie go nąśladowaH i 
każdj' miał w kieszeniach rupie­
ciarnię.

dznyi—  Jaki on oczytany* 
li się naiwni.

—  Od Ludwika XIV- go różnię 
się tylko większym odeń zamiło­
waniem do lektury, —  mawiał 
skromnie Stanisław.

Szybki warkot Pm^tolego usy-
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Slepawy jak kret Piattoli opo­
wiadał króiowi tieść ostatnie 
wyszłj eh ki ią ie ł Stanisław ni­
gdy nic nie czytai, ale po tych 
treściwych raportach konferował 
biegle o literaturze.

piał króla Snojrzał na wielki por 
tret carowej: —  Chwała Kata 
izynie, jeszcze *eder. dzień d> 
brze uszedł, —  wymamrota? 1 za- 
chrapał niczym żołnierz, .stojący 
na w-arcie przed zamkiem

M i c f t a f  I f i a n ó j u u k i

M u z y c y  w  s ł u ż b i e  B o y a
Życie Chrystusa stanowiło nie­

wyczerpane źródło natchnienia 
dla twórców muzycznych średnio 
wiecza. Głównym i prawie wy­
łącznym motywem, przebijającym 
poprzez dzieła mistrzów daw­
nych epos, było rozpamiętywa 
nie dziejów Męki Pańskiej i usi­
łowanie odtworzenia je j przebie­
gu za pomocą środków muzycz­
nych. Pisano Msze, Kantaty, Pa- 

[ sje. Obierano najczęściej jako 
teksty religijne Ewangelię lub Bi 
blię. W  ten sposób powstał sze­
reg arcydzieł muzyki religijnej, 
poczynając od epoki wczesnego 
średniowiecza —  aż do czasów 
późniejszych. W ielu kompozyto­
rów pozostawiło w tej dziedz!nie 
wartości nieprzemijaiąre. Wystai 
czy wspomnieć o mistrzach tej 
miary, co : Palestrina, Schiitz 
(twórca słynnego oratorium 
„Siedem słów Chrystusa na krzy 
żu“ ) lub J. S Bach, autor kilku

genialnych, przepięknych Pasji 
(słynna Pasja według św Mateu 
sra), bęaącycb muzyczną trans­
pozycją całoksz*ałtu tekstu stwo­
rzonego przez Ewangelistów. Na 
tchnienie wielkiego kompozytora 
dopełniło dzieła Ewangelistów, 
powołując udźwiękowiony tekst 
Święty do życia artystycznego. 
J- S Bach —  jeden z bardzo r e- 
wielu mistrzów— potrafił wzr ieść 
się na wyżyny twórcze, pełne iś­
cie Boskiego odczucia rzeczy, r ie 
dostępnych zwykłym śm.ertelni- 
kom- stworzył on apologię posta­
ci Chrystusa i apoteozę ostatnich 
dni Jego życia.

Problemy religijne i zagadn‘e- 
nia treści chrystianizniu nie prze 
stawały pasjonować w równej 
mierze kompozytorów - romanty­
ków. Ryszard Wagner, u schyłku 
życia t,worZy słynnego „Parsifa- 
la“ , misterium sceniczne, będące 
cpoteozą Eucharystii. Diamatycz

ny geniusz wielkiego romantyka 
szukał na scenie odpowiednich 
ram dla wypowiedzenia swych 
uczuć religijnych. Dał im formę 
gigantycznej w izji, pełnej misty­
cyzmu, wstrząsającej do głębi 
wyrazem poKory chrześcijańskiej 
i opromienionej aureolą żarliwej 
wiary.

Nawćt „rozśpiewany słowik4* 
Rossini zapragnął dać wyraz 
swoim religijnym  uczuciom, p i­
sząc „Stabat Mater**, a bcztrosk' 
Mozart ostatnim swym, gięboko 
tragicznym dziełem „Requiem“ 
żegnał ten świat.

Wielki Beetboven stworzył słyń 
ną „Mszę Uroczystą" (którą kom 
ponował przez wiele la t), prze­
wyższającą swrm polotem i ol 
brzymimi rozmiarami wszystko, 
cc dotychczas zostało napisane w 
t f j  dziedzinie.

Muzycy współcześni w tym sa­
mym stopniu, co i klasycy i ro­

mantycy, cierpali swe ratchnie* 
nie ze słów Pisma Świętego. Igor 
Strawiński, słynny kompozytor do 
by dzisiejszej, pisze „sym fonię 
Psalmów'*, dzieło oparte na tek­
ście liturgicznym. Kościoła Kato­
lickiego.

Kompozytorzy polscy wszyst­
kich czasów tworzy fi dzieła reli­
gijne, począwszy od Ciarzynskie- 
go („Jezus, spec mea“ ), Gomółki 
(Psalm u) i kończąc na Maniusz- 
ce (M sza), Nowowiejskim (M is- 
ra pre pace), oraz wielkim na­
szym kompozytorze współczesnym 
Karolu Szymanowskim, który na­
pisał przepiękne , Stapat Mater", 
Wspaniałe to dzieło stanowi naj­
trwalsza pozycję w bogatymi do­
robku naszego rodumego mi­
strza i niewątpliwie aowodzi, że 
jak i wszyscy naprawdę wielcy 
twórcy, tak i Karol Szymanow­
ski, wzniós* się myślą i sercem 
ku Bogu, BBihsww-! m

S ł a n i s l a u y  ( j e z e ł z e b i
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— Ma pan rację. Sa słowa, któ- 
posiadają szczególne v laoriwo

i j szczególną rolę odgrywają 
naszym życiu. Już sam ich 
tvięk wywołuje pewien saastroj, 
carza pen ne sugestie, a i prze- 
:ie wewnętrzne ich tr aści daje 
m często więcej wartości niż
co w  rzeczywistości tymi ało- 

m’ nazywamy. Tych "łów nie 
st w.ele, ale one wystarczają 
komunikowania irny m o wszs: 

;h naszych przeżyciach uczu 
ich i pragnieniach... Wszystkie 
ie słowa, których często uży- 
my w nadmiarze, stanowią 
ko oprawę dla tamtych, głów- 
ch i właściwych.
— Tak jest. Ja jeanak nie my­
łem  tak — szeroko Miałem na 
n li jedno tyljja ąłs&g, be*

rego nie moglibyśmy się obejść, 
a gdyby pojęcie przez to słowo 
oznaczane, nie istn.ało —  i nasze 
istnienie nie byłoby chyba możli­
we.

—  Wiem • to słowo —  „ko- 
cham“ ...

—  N ic podobnego!... „K o­
cham* Kocham**... N ie znam
mniej treściwego słowa.,

—  Panie, to herezja!
—  Nie, proszę pana, to praw 

da. To słowo zostało stworzone 
tylko dla kob;et i jest równie 
mało znaczące, jak większość 
sló-w, które one nam mówią i któ­
re my im mówimy...

—  Proszę pana!...
—  Czy pan to słowo mówił już 

jakiejś kobiecie?
= .P lS e s is i  naflł.njfi o te.

dzi i*
—  Rozumiem, mówił pan więc. 

Niech pan sobie teraz przypomni 
jak to było. Najp ierw  pan sobie 
uświadomił, że coś panu dolega. 
Potem pan skojarzył swoje do­
legliwości z widokiem, a nawet 
z wyobrażeniem tej właśnie ko­
biety. A  wreszcie odkrył pan na­
gle, że na świecie istnieje tylko 
jedna kobieta —  właśnie ona —  
i że pan ją... jakby to powie­
dzieć?... że pan ją... no. że pan ; 4 
„kocha**. Chciał pan to je j powie­
dzieć zaraz, natychmiast, ale —  
jakoś nie wyszło. Potem dziesięć 
razy już otwierał pan usta i... nie 
znajdował pan właściwego słowa. 
Aż wreszcie — znalazł je  pan . 
Kiedyś — było to pewnie o 
zmierzchu, gdzieś w parku, a mo­
że w czesn jn  rankiem przed bra­
mą je j domu, po jakimś balu —  
patrzył pan chwilę w je j oczy, 
potem pan przesunął dłonią po 
czole, na którym wystąpiły kro­
pelki potu i —  zaczerpnąwszy w 
Pilica fiMsCJju P M .

wyszepta}, czy wyrzucił z krtani 
to „św ięte", „w ielk ie" i „jedyne" 
słowro — „kocham!"...

—  Panie... dosyć!...
—  Jeszcze chwileczkę I  w tej 

samej chwili zobaczył pan setki 
przeczytanych ksążek, na któ­
rych kartach to słowo było wy­
drukowane, zobaczył pan kilome­
try filmów, w których aktorzy 
wykonywują grymas pocałunku 
przy akompaniamencie płynących 
z głośnika charkotliwych słów: 
„Kocham cię"... „Ich  liebe dich“ ... 
„ I  love you“ ... „Je taiine**... I zro­
biło się panu nieprzyjemnie...

—  Nieprzyjemnie robi mi się 
dopiero teraz, gdy słucham pana, 
a wtedy... Wtedy, zapewniam pa­
na, widziałem tylko je j oczy i 
usta i nic, ale to zupełnie nic nie 
obchodziły mnie miliardy innych, 
którzy „kocham" mówili przede 
mną, wraz ze mną i po mnie.... 
Może mi pan jednak wreszcie po- 
w-ie, co to ze słowo ma pan na 
myśli ’
. e a Jutrb.

—  Jutro?..,

—  Tak, jutro. To jest słowo 
najważniejsze, naj treściwsze. Sio 
wo, które mieścić może w  sobie

i wszystko. Niech pan sobie przy- 
| pomri, ile razy pan tego słowa 
używał, ile razy w iązał par z 
nim pełne nadziei oczekiwanie,

I ladosną pewność tego, co do ps­
ia wraz z tym jutrem przyjdzie, 
le razy odczuwał pan przerażenie 

na myśl o jutrze, które nieu­
chronnie przyjść musi, ile rzeczy 
zrobił pan tylko dlatego, że pan 
pomyślał o jutrze i ile rzeczy z 
tego samego powodu pan nie zro­
b ił ’  My właściwie żyjemy ju­
trem, proszę pana...

—  Są tacy, którzy od jutra ni- 
| czego się już dla siebie nie spo- 
1 dziewają. Dla nich ono Dędzie ta­
kie same, jakie było „w czoraj" i 
jakie jest „dziś", a może jeszcze 
gorsze.

—  Nie, proszę pana, takich nie 
ma. Każdy, absolutnie każdy z 
nas czegoś się od jujpa spodz ie

tego jutra wcale me doczeKa .. 
Każdy ma swoje dobre prawo óo 
nadziei, bo jutro jest przecież 
dla wszystkich.

—  Po ras drugi przyznaję panu 
rację. Tak, jutro jest motorem na 
szych czynów. Pracujemy dla ju­
tra. żyjemy jut-em. „W czora j" —  
może być ciążarem. „du ś" —  by­
wa nieznośne, ważne, istotne jest 
tylko —  „ju tro*.


